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Czy jechać do Francji ?
Paryż, 4, kwietnia l t 2 3 .  

Nasza wielka i niezm iernie dla na? życzliwa 
przyjaciółka Francja cierpi na brak ludności. Rękami 

• fra n cu sk im i nie obrobionoby  urodzajnej ziemi, nie pra- 
cow aroby  w tylu fabrykach, nie kopanoby tyle węgla.

e Francji pełno obcych  robotników . Na zachod niej 
granicy pełno H iszpanów  i Portugalczyków , na p o ­
łudniu roi się ou W łochów , na w schodzie zaś i pół 
nocy od 2 — 3 lat zaczyna się roić i od Polaków Prze 
pędziłem między tymi w ychodźcam i już sporo czasu 
jako m isjonarz, spieszę się w jęc i z Podhalanką p o ­
dzielić w iadom ościam i i doświadczeniam i

Liczba Polakow  w t Francji nie jest dokładnie 
ustaloną. W edług obliczeń , najbardziej prawdopo 
dobnych ma tu pracow ać 120 do 150 .000  Polaków , 
względnie Polek. W iększą połow ę tego  wychodztwa 
stanowią W estfalczycy, t. j. Polacy , którzy pracowali 
w N .em czech we W estfalji i teraz po optow aniu za 
Polską przyjeżdżają do kopalń francuskich. Są to bo  
wiem w szyscy górnicy. R odacy, przybyw ający z kraju 
pracują przeważnie na roli u ferm ierów , lecz nie brak 
ich rów nież w kopalniach, przy odbudow ie zniszczo 
nej ira n c ji, no i w służbie dom ow ej, jeżeli m ow a 
o dziewczętach. W yjazd do Francji jest dosyć utrudnio­
ny. W P olsce istnieją dwa głów ne biura francuskie 
dla zdobyw ania robotników  p o lsk ich ; jed n o  dla ro 
bót w górnictw ie w M ysłowicach na Górnym  Śląsku, 
glrugie zaś dla ro b ó ł rolnych w Poznaniu. O ba te biura 
mi ją  oddziały po .nnych m iastach )ak n. p w Krako­

wie, Nowym Sączu i t. d. Lecz stowarzyszenia górni­
ków i rolników francuskich posiadają i we Francji po­
dobne biura z głów nem i siedzibami w Paryżu. C ałe 
nasze wychodźtw o jest dotąd na łasce tych dw óch 
potężnych stowarzyszeń. I niestety, nietylko na łasce, 
ale rasi robotn-cy pracują i harują po roku aa korzyść 
tych stow arzysz*ń. W jaki sp esó b  ? W yjaśn ę to przy- 
kładem. W łaściciel dóbr p. Segur potrzebuje na sw ój 
folwark 100 robotników  p o iskh h . Zwraca s:ę o nich 
do biura rolników francuskich. Biuro przedstawia p. 
Segurcw i kontiakt dla robotników  polskich (ułożony 
przez minist iistw.- fraijcurkie i polskie) który po prze­
czytaniu tegoż zgadza się na zawarte w kontrakcie 
warunki, podpisuj" ten kontrakt i spłaca do kasy biura 
za sprow adzenie 100 robotników  polskich 25 .000  fr. 
t. j. 250  franków od każdego Polaka. B.uro z Francji 
przesył.-, zawiadom ienie do Polski do sw oich agentów , 
że p. Se^ur potrzebuje 100 robotników  rolnych. P o ­
dobne zgłoszenia złozyii i inni pracodaw cy fran cu scy : 
fabrykanci, przedsiębiorcy odbudow y i t. d, W ięc 
agenci m ają co rob ić A poniew aż w P olsce z p ow o­
du ciągłego spadku marki nie można nic zaoszczędzić 
i trudno wyżyć, kto żyw, chciałby do Francji, bo  frank 
kosztuje 3000  Mk. Jest w ięc dużo ochotników  na wy­
jazd. Agenci m ają w czem w ybierać i rzeczyw iście 
bylejakiego mitręgi i słabosza albo cherlaka do Francji 
nie puszczą, lecz tylko sam ych najzdrow szych Polaków  
i czerw one jak maliny Polki. Aby tylko czem orędzej 
w yjechać i zarabiać. Rodacy podpisują bez  zastano­
wienia się przedłożony im kontrakt, po zbadaniu le- 
karskiem jadą do Toul, gdzie ich jeszcze raz badają 
lekarze, stąd zaś do pracy,
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K on takty  podpisyw ane są na rok, a lbo  i więcej. 
Ten rok kontraktowej prary jest wielką krzywdą dla 
naszych robotników  i szaloną korzyścią ow ych bil.' 
i pracodaw ców . Podróż bow iem  przed okupacją Ruhry 
kosztow ać m ogła najw ięcej 100 franków  od głow y, 
wyżywienie zaś najw ięcej 30  franków. W yjeżdżając 
końcem  października z. r. do paryła, płaciłem  za bilet 
z Warszawy do Paryża II. klasą w pociągu „rapidc* 
7 0  fr. R obotnicy zaś nie jeżdżą rapidem, ani też II. kl. 
Przy pow yźszem  bardzo dobrodusznem  obliczeniu od 
każdego w ychodźcy ma biuro francuskie 100 fr. czyste­
g o  zysku, co przy minimalnej ilości 50  0 0 0  w ychodźców  
polskich wynosi 5 m iljonów  zysku nie m arek, a le  fran 
ków. Prawda, z teg o  zysku opłacają biura sw oich 
urzędników, lecz  kupili so b ie  ju ż  i wspaniały dom 
w Poznaniu za pieniądze je d n y c h  w ychodźców  poi 
sk ich. Przecież pracodaw ca zapłaci! tych 2 5 0  fr., a nie 
w ychodźca, m ożecie p o w ied zieć? Tak, wpłacił, ale 
w błog ie j św iadom ości, że mu Polak tych 2 5 0  franków 
hojnie od robi. Bo tak sie dzieje. Robotnik w olny ma 
w kontrakcie zapew nione 150 fr. m iesięcznie, m ieszka­
nie, utrzymanie i opierunek, albo 3 0 0  fr. mieszkanie 
i opierunek. Jest to cena, za jaką żaden Francuz nie 
pracu je, ani żaden Polak bezkontraktow y. W  ten sp o ­
só b  piąci francuski pracodaw ca kilkadziesiąt (od 3 0  do 
100  fr.) franków m niej m iesięcznie przez cały rok albo 
13 miesięcy, bo  i takich kontraktów jest bardzo dużo. 
W ięc jeżeli n. p. płaci 50 franków  mniej m iesięcznie, 
to  ma 3 5 0  franków zaoszczędzonych na jednym  P o ­
laku W ięc warto było zapłacić do biura 250  fr. I o tej

parada nieboscików dunajeckich w raju.
D use po śm ierzci musom odpokutow ać za sitk o  ■ 

złe, jakiego sie za sw ego ziw obycio na św-ecie do- ! 
puściły, a pote każdo idzie do swoik ziom ków  w raiu, 
ka jom  z ochotom  przijm ujom  i zapisu/om do księgi 1 
gm innej. Bo trza wom wiedzieć, ze tam taksamo każdo 
w ieś i miasto rządzi sie prawami gm innem i i mo 
swoik urzędników, ftoryk w ybierajom  z pośród sobie. ! 
Każdy musi zdać spraw ę ze sw ego gazdow stw a, a kia 
sie dobrze zasłużył na świecie, to i po śmierzci d o­
stąpi łocw iej urzędu jakiegoś, a . ziy to juz zodnego 
honoru  gm innego me chyci, choćby był nobogatsi. 
Tam  i no spraw iedliw ość i scćro ść m ajom  pierseństw o, 
a  bogactw o nic nie w orce.

O d seściu roków  w gm inie dunajeckiej w raju 
je s t w ójtem  nieboscik iózek Pęksa Kowol, podw ójcim  
ja s ie k  B-ycała Polok, a sprawami rolnicemi kieruje i uci 
D unajcanów  gazdow ać Jasiek  Tockulin Fiedor, jako ze 
był w tem ucony i obrotny, a radnymi byli co  nolepsi, 
jak  M arońcik Józek , W rzecioniorzów  Kuba. Jasiek Kan­
torów  i t. d. W ójt po porozum ieniu sie z podw ójcim  
postanow ił zw ołać rade na cw ortek po w ieigiej N ie-

podróży mówi kontrakt, t e  jest „bezpłatną". Z ra ­
dością m uszę stwierdzić, że znalazłem i takich praco­
daw ców , którzy się przekonali, źe się Polakom  krzywda 
dzieje i sami podwyższyli płat naszych robotników . 
Lecz białe to kruki. D ziew czyny na służbie ma’ą k on ­
traktowo 80  fr. m iesięcznie z mieszkaniem i utrzyma­
niem, kiedy b ez  kontraktu za tę sam ą praoę o łacą 120 
do 150 fr. N ic w ięc dziw nego, £« kto m oże łamie 
kontrakt, aby m óc w ięcej zarobić. Dużo z tego Dowo­
du kłopotów , b o  papiery (paszport, kontrakt) trudno 
w ydostać od porzu conych pracodaw ców , w os.am .ch  
czaaach zaczęto nawet do granicy odstaw iać każdego 
kon trartc ram cę, ch o ć um owa robotnicza takiej Lary 
w cale nie pizew iduje.

Przypatrując się zim no, bez w szelkich zam ieszek 
politycznych, na położenie w yrhodztw a we Francji jest 
ono  niezadaw alniające. G órnicy  jeszcze jako tako, ale 
robotn icy  rokni i służące są bardzo opuszczeni i w y­
zyskani. Jest prawdą, że chłopi nasi i w tych warun­
kach zaoszczędzą ładny gros/ i wysyłają g o  do Polski, 
lecz przy w iększej op iece ze strony rządu m ogliby 
dużo w ięcej zarobić. T oteż w iadom ość, źe rząd nasz 
ma przeprow adzić rew izję um owy robotniczej, p o ­
działała elektryzująco i pocieszająco  w śród w ychodźtw a.

O becn ie z pow odu kłopotów  przejazdu przez 
Niemcy przybywa mało Polaków . O by się w P olsce 
stosunki czem  prędzej naprawiły, aby nikt nie musiał 
do obczyzny w yjeżdżać. P obyt we Francji w ob ecn e j 
chwili przedstawia dla każdego Polaka robotniLa ogrom  
■twardej pracy, zarobek tej pracy zupełnie n ieodp o-

dzieli, aby ob g o d ać gazdow stw o C om egad u n ajca  i p o ­
wiedział Jaśkow i B ry ca łow em u : „Idze, Jaśku, do Du­
najca, poprzipatrzuj sie sićkiem u we wsi i pod holam i,
bo sie ta źle dzieje, tyś mądry, boś cylow oł gazety 
seleniejakie : P odholanke, W ieńca i Pscółke i Kurjerka, 
ludziska cia radzi widzieli, boś-był zawse niepcdufały 
i spokojny, to ta sie na sićkim noiepiej poznoś. Idze, 
idź, a .p o n o g lo j-s ie * .

Jasiek B«ycała usłuchnon, po jechał i za pięć dni 
' w rócił. W tedy w ójt Pęksa posłoł starego poiicijana, 

coby rade zw ołoł na cw ortek na siódm om  w iecór 
i ciekawyk gazdów  p osprosoł, coby sie przisłuchowali 
obradom .

Zesło sie m oc luda. Aie w ójt iako przezorny, te­
mu tez poradził, bo wywiód ludzi przed urząd gm in­
ny do bardzo pieknego ogrodu. W ójt dał g łos Polo 
kowi. O n se stanon na ław ce pod wielgom  gruskom , 
ccb y  go sićka dobrze w dzieli i tak zacon o p o w ia d a ć:

„Moi kochani ziom kowie C ornodunajcanie! w róci- 
łek codo mero z D unajca, żyłek nodłuzej z w os sićkik, 
pozegnołek g o  nonieskorzej, ob jech o łek  m iasto i Z o -  
kopane i wsędy, byłek w D unajcu i zm iarkowołek, ze 
ludzie straśnie zli i ze na lep se casi sie nie zanosi. 
K iedyjek przęseł m ost wielgi ku staciji, to nie m ógjek
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wiedni, nie m ów iąc ju l  o  wielkiej szkodzie i spusto­
szeniu m oralnem , na jakie są nasi w ychodźcy we Francji 
narażeni.

Nikom u nie m ogę radzić wyjazdu do Francji, 
chyba po zmianie um ow y robotniczej, której się wszyscy 
unilme dom agajcie.

K i. >  M ach*y.

Ł i a t y .
■ikeltw, t. Śiftk 4. kwietnia 1023.

O puszczając jesienią roku zeszłego Podhale 
i je g o  kochane góry i lasy, w śród których pracow ałem  
przeszło dz.estąc lat jak o  nauczyciel ludowy w gmi 
nie Pyzów ce, a idąc na now ą posadą na O . Śląsk, nie 
zapomniałem w chwili odjazdu, mimo gorączki p ize- 
eosin  i różnych zw yczajnych w takich razach stopo 
tów, zabrać z sobą na drogą . ostatniej* nieczytanej 
jeszcze z b u k u  czasu „Podhalanki*, która była mi 
w ow ej rozstajne] chwili jakby tą jedyną jeszcze  nicią 
łącząrą  mnie z porzuconem  dU now ej pracy i ch le b a .. . 
Podhalem . I ten w ow ej chwili sentym ent m ój w zglę­
dem .  Podhalanki “ i je j rodzinnych stron bynajm niej 
nie był przejściow y, bo  do tej pory stosunek nasz 
przyjacielski się nie zmienił i po dawnemu regularnie 
co tydzień się widujem y i „gwarzym y* z sobą

O d pamiętnej dla nas wszystkich a historycznej 
chwili w kroczenia w ojska polskiego i oo jęcia  w po­
siadanie przyznanej P olsce części Ci. Śląska, krama taj 
i na zewnętrz zaczęła przypierać wygląd poisKi. Z ni­

se r . c y  dać, bo tnie sićlue skele  z drogi i rofów  o b ­
stąp' ) i ńa raty b .skie pytaty i zaklinały, cohyk ik 
wziou ze sobom . bo ik sićka i:tO kopiom  z j-.dttego 
m ieśca na drugie, nika nie m agom  no jść m ieśca, tozto 
sie : i7! juz sprzykrzyła ta w ieeno poniew ierki Druzny
0  mk nic nie dbo, ch o c penksyjom  zav.se fasuje. Tozto 
ufoliłyśmy zastrejkow ać i przenieść sie na doliny i równi 
ny, ku nom niejsom  skałecke z radości pobośkajom
1 wsturzum do m iękuśuej ziemi, ka nom bedzie jak 
w  pierzynie. Potym prz.witały m ie słupy od lamp i
straśme narzekały, ze teroz to nawet nik na nie nie 
pożre, bo  ino łbem  w e ćm ie praśnie o nie, bo latarnie 
ch łopriska pobili, a now yk nie kce gm ina spraw ić. 
Płakały ulice na zarząd gm iny, ze im duzo wielgik
dziur we wnętrzu narobili, a d esce tam strasecne 
ozm ięK c-nis robiom .

Przesedek sie po całej wsi cisurkom ku P ocy r- 
w onem u i W roblów ce, pod kazdom  ścianom  prawie 
kupa drew, tnyślem se, na co  telo drzewa ludziom trza, 
c i si? bedom  stawiali na piętra, b o  z chałup kumorników 
i zidów bez prawo o ochronie lokatorów  nie porada
im w ygnać? A bo m oże D unajcanie bedom  sw oje m ia- j
sto regulow ać i na now o stawiać, co  telo d rz e r a  po- 
trzebu jom , bo na kam ieńcak juz kozdy na sw ojem  wy-

kały w szybkim  tem pie napisy niem ieckie, przed. - 
wszystkiem  na gm achach  publicznych, a następnie pry­
w atnych, ustępując m iejsca napisom  polskim . Niestety 
te napisy jeszcze podziśdzien nie w szędzie są zupełnie 
popraw ne i bez błędów , a niew łaściw ości te wynikają 
z d osłow nego i n iew olniczego nieraz tłum aczenia 
< vrateń  niem ieckich. W o e r n e m  m iasteczku m ożna 
było do niedawna widzieć nad drzwiami zakładu dla 
golenia bród , do wielkie] m im ow olnej uciechy pobu ­
dzający, n a p is : „Skład golenia i slrziżem a*.

Ale hum or z tego pow odu jest tylko mimowol­
nym i ch w ilow ym : oczyw iście każdy, bądżtc tutejszy 
bądźto przybyły tutaj, i  znający wzorową polszczyznę 
Polak wykazuje przy każdej sp osobn ości i we właści­
wy sp o só b  niedorzeczność i śm ieszność pod obnych  
napisów i p od obn eg o  wyrażania się. jednakże jedyną 
i niezaw odną na to radą jest system atyczna nauka j ę ­
zyka polskiego v sp o só b  przystępny i to zarówno 
w szkołach pow szechnych jak też na urządzonych 
w szędzie pozaszkolnych kursach dla dorosłych lub kół 
kach ośw iatow ych i innych organizacjach oświaty, gdzie 
nauczyciele i księża tutejsi pracują nad uświadamia­
niem językow em  i ogólnem  ludu tutejszego. Praca 
jednak nad ludem jest tu o tyle różną od takiej pracy 
w innych prow incjach Polski, n. p. M ałopołsce, Kre­
sach Wschodnich i t. d., Ź3 nie polega na wplce z anal­
fabetyzm em  !uh na uświadamianiu narndow em . bo 
trudno lulaj spotkać- nawet między wieśniakemi i zwy­
kłymi robotnikami, Ślązaka, któryby n„* był piśmienny 
i nie czytał gazet Każdy prawie także P e P k  zląza*

| grodził tak, jak w mieście c g r i ^ a j o m  przed bu do- 
I woni now ego domu ? Abo mr ze bedom stawiak d/iel- 
| nice wiiiowuin na kami 'licach , b«; tam ładny widok 

na Tatry i konkurować kcom z Zokoptanaini f Nie. 
D piero mi Franca Lm azów wytłomacyi całom rzec 
z drzewem, cemu go telo zwieźli z hol do wsiów i na 
stacyje. To kornik zacon straśme iasy pod holami tocić, 
& nobardziej rzucił sie na lasy siedmiu gmin witowiań- 
skich i Uznańskiego z Poronina, \ iz to  w ójcio  sie prze - 
strohali i ufuMi, cuby sićko w yciąć i chore i zdrowe 
jak noprędzej, bo chore zdrowe zarazi. Teroz sie m: 
w głow ie dopiero trochę ozjaśniło.

Alek i tak nie uwierzył Frankow i, bok duzo kraju 
widzioł i w Duna]cu sie starości dohow oi, a przedtćm  
o korniku mało słysoł. Cy sie casy odmieniły, cy ja­
kom  zarazę Paniezus na n«se Podhole ze słoi? P ose- 
dek sum lotego pud hole i do Cikówkł, coby sie o o  
znaku na w iosnę o<fy przekonać, cy to prowda. Ale 
prowdy nalozek ino pół, a drugom  połow ke prowdy 

: to robią korniki na dw ok nogak i z śrubam i koło usy. 
Chodzi taki kornik po dródze z metrem i dziuruje 
każde drzew o.

(C. d. n.)
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<est doskonale narodow o i św isdom iony i g orąco  p a ­
te ty c z n y , co  udow adniać j«st z b y te c z n e j dzisiaj, kie 
dy każdy styszał o p lebiscycie i powstaniu g ó r n f ą  

,-skiem, do którego  samorzutnie i ofiarnie stanał ro b o ­
tnik i ch łop  śląski w obronie polskości i przynależności 
•io Polski. Św iadczy to o wielkiej tężyźnie pierwiastka 
narodow ego polskiego u ludu na O  Śląsku, jeżeli 
N iem cy przy użyciu jak najbardziej wyrafinowanych 
i ce lo w o  stosow anych sp osob ów  w ynarodow ieni a przez 
sześć z górą wieków  na potrafili tutaj zdławić i zdu­
sić polskości.

C o  rię tyczy językow egc narzecza górnośląskiego , 
to  gwara ludu tutejszego byłaby nawet podobną do 
gw aty góralskiej naszych Podh&lan, b o  stale shiszy 
się takie wyrazy, jak  n. p. „kaj*. „d yć*, „o tu cy ć* .o n e  
g o “, „schrón ić*. zamiast schow ać, . w netki* zamiast 
wnet, .p iekze idom** zamiast chod źcie i t. d ., gdyby 
nie to, że jest zachw aszc zow ą bardzo przez liczne 
naleciałości niem ieckie, a ponadto ma sw oje specjalne 
i gdzieindziej nie spotykane utwory gw arow e, n. p. 
.terazk i* „tukej* zamiast tutaj, a zamiast przecież 
,p r z e c a “, zamiast tu jest mówią zawsze „sam je s t* , 
aioo wezna, b ija, ucza, stoją, iJa , niesa, biera i t. p. 
zanrast wezm ę, biję, ucze, s«oję i t. d. O sobliw ością 
gwary Ślązaka jest używanie, a raczej nadużywanie i 
v yrazu „pieron* w sw ej codziennej, potocznej mowie, 
któryto wyraz tak wplótł się w nią i zakorzenił w niej, 
tu  G órnoślązak, bez względu na wiek sw ój i stopień 
inteligencji, w każdem niemal zdaniu tak pow ażnie 
j;ik i żartobliwie powied/ianem, nie powstrzyma się od 
wyrazu „pieron*, „skądeś się tu wziął p ieronie* i t. d. 
i t. d. Raz pewien gómiK tutejszy, idąc z roboty do , 
domu, «uoił u masarza trzy jelita nadziane czyli t. zw. 
mjtaj „krupnioki* i dając je  w domu zonie, rzekł przy- 
i c m : „Upieczno sam te pierony*, Mały chłopczyk 
r.arc.letni słyszał te stówa ojca. G  ly za chwilę „kru- 
pnioM* na blasze już się piekły, malec ciekawie im się 
przyglądał Nagle za w o ła ł : „mamuś u. jeden pieron 
jus puk" M a t o  trzasnęła go warzechą za to. Chło- I 
c iy k  nie wiedząc, za co dostał, wołał z płaczem i wy- ! 
izutem. że już teraz nie powie, choćby wszystkie te 1 
.p iero ny *  pę-ziły. Był on m ocno bow iem  przekonany, 
n  te? rzeczy tak sie nazywafą, bo wyAiźnie słyszał co 
• iciec powiedział? gdy je przyniósł. Nadm ienić jednak 

muszę, że u kobiet tego wyrazu się nie słyszy, one 
r  nvei brzydzą się tern słowem , natom iast mają zwy- 

'-U „onacyć" i to nawet nieraz dużo ,n a o n a c z y ć“.
Zastanawiając się nad powstaniem * ogromnem 

rozpowszechnieniem tego „pieronowania* na Ciórnvm 
S  ąsku, dochodzi się do przypuszczenia, że prawdo­
podobnie zostało to tutaj przejęte od N -m có w  i jest 
o iśladownictwem tak często u Niemców używanego 
v.yr.-.tenia „D onnerw etter* , które w zastosowaniu ma 
i  s im o  znaczenie, co i poprzednio omawiany wyraz. 
r.j przypuszczenie z tego zwłaszcza względu wydaje 

się być trafnem i racjonainem, że w ogóle narzecze ,

językow e górnośląskie jest zeszp econ e i zachw aszczo* 
ne licznem i g^rmanizmami, których w yplem ianie jest 
dla czynników  ośw iatow ych, zwłaszcza górnośląskiego 
szkolnictwa twardym oizech era do zgryzienia, ale 
rów nocześnie i szerokicm  polem  do pracv

C o należy podm eść i podkreślić ku wielkie) 
chwale i uznaniu dla ludu polskiego na Śtą9ku, to lę 
okoliczność, że chłop i rohotatu górnośląski nie m a 
tego „nabożeństw a* i przyzw yczajenia czy też przy­
wiązania do żydów , iakśe się widzi n. p. a  u i  'w Md: 
łopolsoe, a zwłaszcza (nłesłwry) na tem naszem , p*ę- 

j kitom Podhalu, naturalnie u ludu góialatnego, oo  inte­
ligencji nie hierze piszący w rach u b ę w tym wypadku* 
Ślązak u ły d a kupuje basdzo m echętm e i w ogóle 
z żydem nie sym patyzuje, b o  g o  uważa za w roga 
sw ego tak jak i N iem ca, toteż w m iasteczkach " ite j*  
szych trzeba żyda po prostu ze św iecą szukać. W m ie j­
scu pobytu piszącego, w Mikułowie, który pod w zgJr- 
dem  w ielkości rów na się N ow em u Targow i, m ożna 
znaieść zaledwie kuku żydów (coś czterech czy p iętru ; 

1 i to d ość marnie pod w zględem  swy ch interesów  w e­
getu jących .

N iechęć ślązaka do żydów ma w znacznej w e  
rze sw oje źródło i w tem, że lud ten jest u yoitnie 
pobożny i religijny, a m ocno przywiązany do kościoła 
katolickiego.

Na zakończenie serderznie pozdrawiam Szano­
wną R ed akcję i wszystkich znajom ych Podhalan 
i pragnąłbym  nieraz jeszcze na tem m e j-cu  Was 
pozdrow ić.

Jan  lnph t
nauczyciel.

(P. Red. Za list i pozdrow ienia bardzo dzielni- 
! jemy, a tak W. Pana jaK wszystkich naszycn czytelni­

ków prosimy o częste pisywanie do Gazetki.)

Przegląd polityczny.
W iększość sejmowa polska, o której tyle w ostat­

nimi czasach słyszymy, tworzy się obecnie zwolna, 
ale może za to tem pewniejsza. U Kła :W między 
Związkiem chrześcijańskiej Jedności narodowej a stron- 

1 nictwem Piasta są już daleico posunięte, uzyskano p o ­
rozumienie w dwu Dardzo ważnych sprawach t. j. w y ­
konania reformy rolnej i progresji podatku gruntowpg i 
Układów jeszcze ostatecznie nie ukończono i ci, co 

! ich niecierpliwie oczekują, muszą się uzbroić jeszcze 
w cierpliwość, może być, że ostateczny \vvnu prze­
ciągnie się aż do 3 ma;a, gdyż możliwe j -st u-sn e 
przystąpienie innych stronnictw do tej większości.

Progresja podatków gruntowych. W podkomisji 
skarbowej Sejm u przyjęto obecnie następujące stopnio 
wanie podatKU gruntowego. Podatek od morga wy­
mierza się W zasadzie jednakowy, lecz bez żadnej
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pi dwyżki płacą g o  t> liro ci, którzy mają m niej niż 00  
m ^r; ;o *  W łaściciele roli od  6 0  do 100 m orgów  b ę­
dą płacili jeszcze prócz n iego 10%  dodatkow o, czyli 
t zw. progresję, w łaściciele 100 do 300  m orgów  2 0 % , 
od  300  do 700 m orgów  30%  i t. d. W ielcy w łaści­
ciele od J 5 0 0  do 3000  m orgo w 100%  t. j .  dwa razy 
w ię c .j a ponad 50 0 0  m orgów  120 procent. T e do­
datki pr igresyjne s« ą g a ć  się będzie ja k o  podatek 
osobisto  dochodow y, Je ta b  w ięc Se jm  uchwali te za 
s^dy, m podatek przedstaw iać się bęozie następująco. 
P iiyp u śćm y , ze od m orga podatek gruntow y będzie 
w ynosił 5 0 0 0  marek

Kto ma lO m otgów  zaałaci 50  0 0 0  Mkp. podatku, 
kto 50  m orgów  2 9 5 .0 0 0  M < , a lt  kto ma m orgów  60, 
ten zapłaci 3 0  000  Mkp , jąko podatek gruntow y, a nadto 
3 0 .0 0 0  tytułem progresji i t, a  W łaściciel 4 .0 0 0  m or­
gów , zapłaci 20  m iljonów jako podatek i drugie 20 
.nrljonów  jako p rogresję , w łaściciel 5 0 0 0  m orgów  25 
niiljoiiów  podatku i 30  m ljonów  p rogresji, czyli w o­
bec 5 000  płaconych od m orga przez m ałego rolnika, 
będzie w i2lki posiadacz ptacił 1 1 0 0 0  Mk oci 1 m orga.

Marszałek Foth marszałkiem Polski. Węzły przy­
jaźni między dolską a ł rancją, zacieśniają się coraz 
bard/iej. Świeżym tego dowodem  jest przyjazd zwy 
ciężcy Niemców w wielkiej wojnie marsz, Focna do 
Polski. Aby tego wielkiego Francuza i wielkiego na­
szego przyjaciela uczcić, p. Prezydent Rzeczypospolitej 
tnadał mu najwyższą godność wojskową marszałza 
wojska polskiego. *

Stosunki francuska niem ieckie mimo zaostrzenia 
się pozornie w ostatnich czasach zmierzają coraz b a r­
dziej tu  rotwiązaniii pokojowemu. Silna wola Francji 
i Belg i w zag’ębiu Ruhry przekonywa zwolna Niem­
ców, le opór i-, h bierny do rezultatu nie doprowadzi. 
Rząd niemiecki me chce nic słyszeć o rokowaniach, 
•ale z••• równo socjaliści i robotnicy niemieccy, jak wielki 
przemysł zoyt -Vi*żU-,vaja trudności położenia i poczy­
nają nalegać mi układy z Francją. Musi to t*n  bar­
dziej nastąpić, że Francja ma już obecnie dowód 
w ręce. iż Niemcy mogą spełniać zobowiązania, gdyż 
■oDeeme bez zagłębia Ruhry węgla im wystarcza na 
własne potrzeby. Skoro więc przedtem miały tp.- za­
głębie w ręku i mimo zoóow ązan przyrzeczonego 
węgla Fr-.npi me dostarczały, tu była to tylko zła w o ­
la rzs u ni a-, u.rek: o go. Dziś układy są o tyle ułatwione 
is  v.-m y -nu* żądają ;uz ooróżnienia Ruhry przed 
r zpoczęciem rokowań, ofiarowują 30 miljardów marek, 
ałoty ii na (-dszkodowania, a Francja żąda 25 mi!jsr- 
<iów ' z'v r. Im‘Alfa jej z długów w Angiji i Ameryce.

Pokój z Turcję zostanie, zdaje s;ę. wnet zawany, 
-.gdyż wkrótćf rozpoczną s;ę na nowo układy w Lo­
zann a rząd Stanów Zjednoczonych weź nie tyrn ra­
zem ; zyuriy udziuł.

Wesoła rzeczy z republiki czesk ie j. Ponieważ 
w krótce sprawa Jaworzyny zostanie załatwiona przez 

ćR dę Ambasad, rów., niektóre pisma czeskie zwracają

się do nas z „braterską" propozycją, aby dla świętej 
zgody oddać im Spisz i Orawę, t>o „to nas bardzo 
nie osłabi, a ich w zm ocni*. G dybyśm y tak nakłaniali 
C zechów  w imię te; zasady do oddrnia nam zagra­
bionej części Śląska, toby krzyczeli na polską zachłanność

Uroczyste zakończenie karsu hafciarskiego w Czer­
nym Dunajau odbyło *ię dnia 15. btn. w obecności 
miejscowej publiczności i Zarzadu g raiiy . licznie 
zgromadzonej młodzieży oraz delegatów z Nowego 
Targu, P. Dyr. Zachemskiego, jako prezesa Związku 
Podhalan, oraz prof Gołębiowskiego, jako kierownika 
takiegoż kursu hafciarskiego w Nowym Targu.

Do uświetnienia tej uroczystości dołożył komi­
tet mtejsiowy pod przewodnictwem Pani Trybulo- 
wej, jako prezesowej, Pani Erbuaowej oraz sekre­
tarki p. Jadwigi Komaniszynówny wszelkich sta ra ń  
ńie zapominając o pięknym chórze dziewcząt i uda* 
tnie grającej miejscowej kapeli. S a 'a  gustownie 
przystrojona, stół w podkowę na nim rozłożone 
prace haftowe trzydzi-. stu uczenie, korzystających  
z tej nauki pod faehowem i pikiem kierownictwem  
nauczycielki Panny Swistkówny uraz księdza Pękali 
gorliwego opiekuna te, szkoły.
' Roboty haftowe przepiękne, ułożone metodycznie 

dla ułatwienia przeglądu, a tu : od początkowych  
a bardzo atarannsch płatków i znaczenia, a 4 do 
wykwintnych ażurów. Niektórych uczenie roboty 
wprost etfkreśluiy się gustem i preiyzią, tak, iż 
wynreniroy ich nazwiska : ^ a r ja  Ogrudna, Paulir a 
Zielińska. Gnojek Bronisława, M ętus Marja, Fiedor 
Marja, Krążek Aniela, S aai echo wiczó whh Anna, 
Ra ińska Marja, Stopka AnieU, Ciszek B ron i­
sława, Gąsior Anna, Hołub Franciszka, Ciszek 
M irja , Cieśla Anna, Garncarska Marja, M end­
eku, Komperda, Lataw iec i reszta innych, tu nie 
wymienionych. /

Przemawiali ksl Pękala, prof. Gołębiowski i Dyr. 
Za hżinski, zachęcając do dalszej wytrwałej praoy 
rozpoczętej, dziękując wszystkim, którzy się do dzieła 
tog i ni yezymli, w szczególności nauczycielce p. 
Świstkówuej za wytrwałą pracę. Zarazem  żegnano 
pannę S r iitk ć w n ę  przeznaczoną na dwumiesięczny 
kurs w Nowym Targu.

U tzenite i matki żegnały J ą  ze łzami i to bę 
dóie dla t j Pani najlepszem uznaniem i nsgrodą.

Powstając? obecnie na Podhalu szkoły haftu 
jako placówki Kulturalne tego dotąd zapom n.anego  
k-ątu, zawdzięczają swoje zapoczątkowanie opiece 
fachoweir) orędorniks., wizytatora W . P a , .a M i- 
sk z ’ego —
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Nadzwyczajne Walie Zgremadzenle To w chóru 
i  teatru lud. w Nowym Tnrgu dokonało 15 b. m 
wyboru nowego Zarządu, w miejsce ustępujących 
dotychczasowych ezłonków Zarządu. I  tak pruzeaun 
obrano ks. Władysława Rybę, wiceprezesem Bur­
mistrza p. Dworskiego, sekret p. Bocheńską, skar­
bniczką p. Brynia uką, członkiem Zarządu p. Dwor­
skiego Jana. Ustępujący ezłonkowie Zarządu objęli 
kierów nietwo Delegatury podhalańskiej Związku 
Chórów i teatrów Włościańskich.

Kostka Napierski powieść z 17 . wieku, pióra 
W ładysław a Orkana. już wychodzi w Kurjerze 
Lwowskim od Nr. 8 8  z dn 15 kwietnia 1923, W ia­
domość tę przyjmą niezawodnie wszyscy Podhalanie 
i Miłośnicy Podhala z wielkiem zadowoleniem i za­
ciekawieniem.

.D ziało eią w roku 1651 pod koniec miesiąca 
kwietnia, w królewskiem mieście Podhala, w No­
w ym  Targu*, tak brzmi początek części pierwszej 
powieści.

Szanowny Autor przyrzekł nam dać wyjątki 
z powieści do druku w Gazecie Podhalańskiej.

Do Budzicieli Posłisla zapisujemy w dalszym
siągu P. Marjannę Pitoń, która zjednała 4 nowych 
prenumeratorów naszej gazotki.

Zawis dansiamy interesowanych, że drzewka owo 
eowe już nadeszły i są do naDycia, jak długo zaftas 
starczy, u Pre*,. Z w. Podhalan Jakóba Zaohemskiego j 
w gimu. w Nowym Targu. Spodziewamy się również 
nowego transzo;tu  lip i jesionów wprawdzie nie tak 
okazały ;h jak poprzednio, Ble>tażznaczuie tańszych.

Pierwszy dyrektor gimnazjum w Nowym Targu 
p. Dr. Kazimier/, hrotosici przeszrdł z dniem 1 kwie­
tnia 1923 nu em w jturę. Z tego po wodu Grono nau­
czycielskie a miodzn/żą i obecnym ayrektorcm wy­
słało do zasłużonego pracownika na niwie szkolni­
ctw a pulskiego dziękczynny adres.

,Tew. Miłośników Sportu Wędi; owego* na ko­
ściół w Ostrów sku, przez Redakcję Gazety Podha­
lańskiej ofiarowało 300.000 Mkp.

Wystawa PodhaiaAskiegs przemysłu artystycznego 
w Zakopanem w dn. 1 do 15. sierpnia. W Zakopanem  
powstał Kom itet W ystaw y podhalańskiego przemy­
słu artystycznego, która mu się odbyć w dniach od 
1-g o  do 15 go sierpnia 1923.

Celem wystawy jest przede w śzystkiem przegląd 
twórczości tak ludowego jak i artystycznego prze 
myełu, oraz przygotowanie materjału na wystawę 
sztuki dekoracyjnej w Paryżu w r. 1925

W iadomo, źe przemysł artystyczny stoi na niskim 
naogół poziomie

Kom itet, na którego azele stanął znany archi­
tekt K . Strjjcński, dyrektor szkoły przemysłu drzewn. i 
w Zakopanem, pragnie za pomocą tej wystawy | 
w yw rzeć pewien ^ p łjw  n f podniesienie pczio:r.u i

tak przemysłu jak i praeowni, tudzież dać inicjaty­
wę ku powstaniu nowych wytwórni, opąfkyeh na do­
brych tradycjach.

Zarząd główny ZwiąaLu Podhaląn wzywa, 
wszystkieh światłych Podhalańeów do wydatnego 
poparcia akcji Komitetu zmierzającej do podniesienia 
poz jmu podhalańskiego przemyełu artyatyeinego 

Działalaeść T. S. L. va I"raaejl. Liczba polskich 
robotników we Francji warasta z dnia na dzień. 
Najwięcej przybywa ich tutaj z Westfa ji. gdzie pra 
eowali przez kilka lub kilkanaście lat w kopalniach 
niemieckich. Są to dawni na ar emigranci, którzy 
z braku ziemi wyjeżdżali na roboty do Niemiec 
Dziś stosunki materjalne i polityczne zmu»*ają ich  
do szukania pracy w zaprzyjaźnionej nam Francji. 
Pobyt w Niemczech pozostawił wielkie skutki na 
ich rozwuju duehowym. O Poleee wiedzą mało,, 
a dzieci ich przeważnie, albo nie mówią woale, &1W 
źle po polaku W  przeciągu kilku miesięcy Towa­
rzystwo Szkoły Ludowej w Krakowie potrafiło stwo­
rzyć tam  już swoje placówki, założyć kilka czytelni., 
wysłać więkuzr dość książek, o ponieważ pole pracy 
kulturalno-oświatowej otwiera się bardzo szerokie, 
zmuszono było ustanowić delegaturę T. S. L . w Sul- 
laumines na okręg Pas de Calais Na pierw* zą 
wzmianKę w gazetach o rozpoczętej pracy wśród ro­
botników we Francji, otrzymało Towarzystwo zna­
czną ilość książek, prze ważnie od szkoli nauc.-.y cieli, 
które bezwloeznie wysłało dla dzieci polskich e 
Francji. iapragnl u y 'h  eolskiej książki i polskiej. 

i mowy. Towarzystwo Szkoły Ludowej ufa nau&l 
w poparcie społeczeństwa ;l  tej pracy, z ••iaezcza 
przy z liżającem się św ięcie-3. mnj;;, które według 
u tarttj tradycji jest w cań.j Małopoisce ró'>- nocze-’ 
śnie świętem T. S. L

Walne Zgromadzenia Kała T. S. L  w Now;rn 
! T a rg u  odbyło się dnia 15. o. m. Po w ysiueyąnm  

sprawozdania za rok ubieg ły  uchwalono u stęp u jące­
mu W ydziałow i absolutorjum. D o Wydziału na r k 
następny wybrano prof. W incentego O g rcd ziń sk iego  
prezesem (po raz trzeci), insp. Wendclius H a b e ra  
zastępcą prezesa (po raz trzeci), p. Anielę T w ardo­
wską sekreta-ką, p. Jan a , Liszkę skarbnik iem , nadto 
pp. Andrzeja Pabczaka, Juljana Lubertowieza, Mi- 
shała Małeckiego, Ja n a  Maroinowa, M«rję Mro Szcza­
kową, Adama Ogorzałego, Dra. Zygm unta W ąsie  
wicza, Dyr. Jakóba Zachemskiego. Większość wy 
branych należy już do W ydziału la t kilka. Bibljote- 
karzem Koła będzie nadal p Juljan  Lubertow iez. 
który położył wielkie zasługi koło bibljoteki miej­
scowej w Nowym Targu. Obecnie dzięki w ydatnym , 
subwenejom R ady miejskiej i Składnicy Kółka ro l­
niczego, za które tym  instytucjom należy się sorde 
••zna podzięka, Koło T. S. L . będzie mogło rozuue 
rzyć teren swej pracy zwłaszcza, jeżeli inne insty 
tueje finansowe będą naśladowały ten piękny przy.
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kład. Tego roku m a kolo zamiar przystąpić do za­
łożenia bibljotek wiejskich lotnych.

W kładkę dla członków na rok 1923 oznaczono 
aa  1500 Mk. kwartalnie. W sprawach Koła należy 
się zwracać do prezesa prol. Winoentego Ogród: .0 
skiego w Nowym Targu.

Anglicy o kslfźaeh polskich w Rosji Dwaj An  
glicy, ehw.lowo przebywający w Warszawie, a przy 
byli wprost z Mnjkwy, gdzie byli świadkami proce­
su księży polsk.oh. opowiadają ze wzruszeniem nas­
tępujące szczegóły :

Ks. prałat Butkiewioz zachowywał się do koń- 
ea z bohaterski m, spokojnym uśmiechem na 
ustach. —

Gdy ks. arcybiskupowi Cieplakowi odczytana 
wyrok, kilka obecnych na sali kobiet rzuciło się ku 
niemu ze szlochem. On pobłogosławił je  znakiem 
Krzyża. Na ten znak cała publiczność, nie wyłącza­
ją c  .tow arzyszy komunistów* zaczęła się pobożnie 
po prawosławnemu żegnać.

Nazajutrz po wyrozu wezystkie cerkwie mo­
skiewskie ua mszaoh byty przepełnione ludźmi, nie 
w yłączając „krasnoarmiejców*.

A nglicy dalej opowiadają, że nie wierzą w ska­
zanie arch. Tiohona z powodu podniecenia ludności. 
Skazani księża polscy m ają być wywiezieni przez 
Odesę ao W łoch.

Frsneuz e Czechosłowacji. P . Włodzimierz d’O r- 
messon, Franouz, objechał niedawno Niemcy. Cze­
chy, Polskę, W ęgry i Austrję i spostrzeżenia, po­
czynione w tej podróży, zebrał w książce, w której 
t a t  mówi o C zechosłow acji:

„Tej -w M n ie  siły, co Polska, Czechosłowacja, 
młoda sąsiadka Polski, wcale nie posiada. Czecho­
słowacja »rie jest właściwie narodem.

W Czechosłowacji są nie tylko Czesi. Są tam  
jeszcze Słowacy, W ęgrzy, a zwłaszcza Niemcy. Te 
róż i urodne elementy są bardzo dalekie od zgodne­
go i braterskiego współżycia tak, że walki polity­
czne są tam  bardzo zacięte. Niemniej zacięte są  
i walki religijne. Dwie różnorodne grupy nie chcą 
się ukorzyć p rzei czeskiem panowaniem, a więc Sło­
wacy, z których jedni dążą do niepodległości, dru­
dzy zaś tęsknią za W ęgram i, a dalej Niemcy, którzy 
czują, ' są niezbędni i właśnie dlatego chcieliby 
z o sl.ć  panami sytuacji Gdy się objeżdża kraj, wów­
czas Dołożenie polityczne odsłania się caw et przed 
najmniej kompetentnym podróżnym. W  Pradze czu­
jemy się z pewnością u Czechów, co nie przeszkadza, 
■łe Niemców widzimy tam  bardzo znaczny procent 

że w kilku wielkich teatracn słyszymy ze sce- 
n7 tylko język niemiecki i że, o ile chodzi o nas 
Francuzów , na darmo szukałem po wszystkich wys- 
tawaoh księgarskich francuskiej książki. Ale po­
jedźmy dalej, a  zobaczymy, że na wschodzie w P il­
śnie, w Chebie, w Cieplicach jesteśmy w kraju nie­

mieckim, że ua południu, a ar-mówicie w Preszbur- 
gu, jesteśm y na W ęgrzech, a na zach udzie, w K o­
szycach i w U n gwarze, jesteśm y w kraju Słowackim. 
To nowe, tak mało jednolite państwo o wyglądzie 
wybitnie demokratycznym zawdzięcza swój obecny 
dobrobyt tylko tej okoliczności, że ma coś w rodza­
ju króla, który stanowi jakby wiązanie sklepienia 
nad budynkiem, zbyt szybko postawionym, aby mógł 
być naprawdę trwały. („C zas*.)

Teatr i chśr włsściański. Każdy człowiek lubi 
się czasem zabawić. Ale i zabawa powinna być  
uczciwa, Bogu miła, a ludziom pożyteczna. Ludność 
po miastach m a wspaniałe teatry, muzea, w ystaw y, 

słyszy prześliczne muzyki i śpiewy i dusza jego tem  
wszystkiem się rozkoszuje.

Chłop na wsi zaś nie m a nic, tylke kościół 
i karczmę, niechlujną chałupę i przy chaiupie kupę 
gnoju. I rzemże ten człowiel m a duszę karmić, co 

l tego człowieka m a uszlachetnić ? Chyba śmierdząc? 
i wódka w karczmie i ta  kupa gnoju przy ehałupie I 

Nie dziwmy się więc chłopu, że tak do karozmy 
ciągnie, Uośmy mu zam iast karczm y nic innego nia 
dali, Dajmy mu więc w miejsce karozmy przynaj­
mniej T eatr i Chór włościański.

Niech młodzież skupiona w Czytelni, ezy 
Kółku rolniezem urządzi od czasu do czasu przedsta­
wienie, wieczorek, obchód narodowy, a i<e się ludziska 
nacieszą, nabawią i ile pożytku z tego będzie!

W tym  celu piszemy do Zarządu Delegatury 
podhalańskiej Związku Teatrów i Chórów włościań­
skich w Nowym Targu, aby nam udzielił w tej spra­
wie potrzębnej rady i pomocy. Delegatura chętnie 

jj z pomocą pospieszy, przyśie wszelkie potrzebne po- 
I dręczniki i druKi, a wreszcie w oznaczonym dniu 

ji przyśle na miejsce swego delegata. Delegat wszystko 
j| dokładnie wyjaśni i pouczy ‘ na podstawie statutu  
|J przeprowadzi organizację Teatr, i i Chóru włośoiańskie- 
|j go. A  gdyby tak Teatr i Chór potrafił jeszcze zaio- 
jl żyć własną orkiestrę włościańska ! Powiadają, że 

Wszystko na świecie, iest możliwem. Chcąc założyć 
! w gminie .T eatr i Chór włościański", trzeba napicaó:

Do Delegatury podh. Zw. Teatrów i Chćiów  
b włoś. w N. Targu, Gimnazjum. Chcemy w naszej 
jj gminie założyć , Teatr i C hórw łoś.*. Prosimy łaska­

wie przysłać nam wszelkie informacje i druki potrzebne 
i do założenia i prowadzenia Teatru i Chóru włoś.

Prosimy również o przysłanie donaa swego de- 
i legata, któryby organizację należycm przeprowadził. 

Podpis z dokładnym adresem. Gdyby Delegatura Zw. 
Teatrów i Chórów wioś. nie mogia przysłać delegs ta, 
w takim razie można samemu organizację przepro­
wadzić, na podstawie drukowanej informacji. Chodzi 

' nam o to, aby ten lud. czy w domu, czy w kościele 
czy na weselu, czy na obchodzie rarodow ym , umiał 

I ładnie uczciwą piosenkę zaśpiewać i siebie1, i drugich  
na duchu pokrzepić. Delegatura podhal. obejmuje po­
wiaty : Nowotarski, Spisko-orawski, Limanowski, Ży­
wiecki i Myślenicki.
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W  każdej wsi każdy gospodarz powinien 
- czytać » G a z e t ę  P o d h a l a ń s k ą *  -

K A C U  HUMORYSTYCZNY.
K R Ó T K A  R O ZM O W A .

Powiadają, że jeden z lewicowych dziennikarzy, 
cheąc zaczerpnąć wiadomości u źródła, zwrócił się 
z prośbą o informacje do posła W itosa.

Między dziennikarzem a p. Witoldem wywiązała 
się taka rozmowa :

— Jak  daleko doszły układy „Piastowców* 
z praw icą?

—  Nie mierzyłem.
— Ale mniej więcej ?
—  A n i m n ie j, ani w ięcej
—  A  jaka jest obecnie faza rokowań ?
— Taka, jak przedtem.
—  W ięc Panowie czekacie, czy się obszarnicy 

zgodzą na większą reformę rolną ?

—  My właściwie na nie nie ciężarny,
— Czy panowie m ają nadzieję dobieia targu f 
Nadzieja jest m atką głupieh — zacońcizył wy­

wiad p. W itos.

Cenj bydła. K a targu w Nowym Targu w dniu 
10. b. m. płac, no za 1 kg. żywej w ag": krowt 8700  
do 4200, cielęta 4 2 0 0 -  4600; świnie 9 9 0 0 - 1 0 3  >0. 
jaja za sztukę 240, masłu 20 — 24000.

W dnie 17. kwietnia netei ane ni glbłdzta W Kr*
> ewie : dolary 4 2 —43500, funty Bzteriingów 198 do 
203000, franki franc. 2825—2925, szwajcarskie ?H0G 
do 8000, marki niemieckie 1 .85—2.05, kor, eztdkie 
1225— 1230, M&rka polska w Zurycnu C.0130.

Ostatnie notowznin płedew rolniczych z dnia 16/1V. 
1923 r. loco Poznań za 100 kig. w tysiącach Mkp. 
Z-yto 123 —13S, pszenica J9 5 — 205. jęczmień browar. 
9 7 — 102, owies 122— 127, mąka żytnia 70% 205—218, 
m ą ; a  pszenna 65% 2 7 0 —300, ospa -ytn a i pszenna 
6 1 —63, ziemniaki fabr. 6600  - 7200 groch polny 13fr 
do 150, jad. Yictor. 180 — 200, lubm niebieski 100  
do 140000.

Za tan daiatł r; riakeja ?, I ?„ błaraat ua^csiri^iikoc Inańof.

NAWOZY SZTUCZNE
prawdziwą tom asynę marki „gwiazda,* 
żużle „M artina14, superfosfat i inne nawo 
zy sztuczne dostarcza w agonow o szybko 

^  firm a h u r t o w n a ----------

JA N  BODUCH, ŻYWIEC
L)OM W ŁA SN Y  —  RYNEK L. 127.

Nfl w sze lk ie  zap y la n ia  n a leży  de łąozyć  zoa/izak poczt. z *  50 M.

SKLAD^ W A  ̂ ^OCIM  SK1EGO
w  N o w y m  T a r g u  —  ul. S o k o ła  L . 3 .  

poleca piwa marcowe, eksport, porter, 
tak w becz rach, jak i we flaszkach.

—  Sarzedaż od 5 flaszeK W2wyż. —

Adwokat Kazimierz Pawłowski
w  B r o d n i c y

zodał postanowieniem Ministra Sprawiedliwości z dnia 
2 8 - g o  marca b. r, zamianowany notarjuszem z siedaibą 

W B R O D N 1 C Y  ( f ' 0  MORZE).

—  P O S Z U ^ U J B  S 7 Ę
dwóch chłopców  lub starszych robotników obeznanych 
w stolarstwie do wyrobu la ck zakopiańskich. Zajęcie 
w robotach stele cały rok, wynagrodzenie dzienne iub 

hurtowna z całem utrzymaniem według urnowy.
■ — Z s ł o - w a i e n l a  p r a s y j m u j p  — —

Woje. Mucha, W Spytkowicach obok Raby W yżnej.

ZRĄB do sprzedania
(8 mtr. długi, 5 mtr. szeroki na 

pokój i kuchnię —  —  —  W iadom ość
w D r u k a r n i  i. B o r k a  w Nowym Targu.

Słow a w ypow iedziane na konf. rej.  dnia 14/1. b. r. 
w N. Białej, któremi p. J. Pitoniak m oże się czuć 
dotkniętym , cofam  i obrażonego  przepraszam.

P. Szkarłat.

Na probostwie w Maniowach
je s t  k ilk ad ziesiąt pni z p sz cz o ła m i 
do sp rzed ania —  do dnia 1. m aja br.

 Bliższych informacji zasięgnąć można-----
w  Nowym Targu, —  ul. Szaflarska 1. 21.

Chłopca do praktyki k o w a l s k i e j
— p r i t y j  ł e  a i c i f t i a ;  —

Ludu) ik F ą f r c w i c z ,  n o w y  Targ,  Kowamec.

la obecny sezon budowlany
p o l ^ o a  !

w apno skaliste i do bieleń j , najlepszej jakości 
cem ent portlandzki d a c h ó w k ę  ogniotrw ałą 
Asbit, Eternit W iek, po cenach przystępnych 

z szybką dostawą firma hurtowna

JA N  BO D UCH , ŻYWIEC
D O M  W Ł A S N Y  — R Y N E K  L 127
N a  w sze lk ie  zapytam s s a le iy  d o łą czyć  znaczek poeet. za  50  M.

Redaktor odpowiedzialny: Jan Kraezewicz. Drukarnia I. Darka w Nowym Targu.


